
ULICE ŁODZI W POBLIŻU DOMU WITKA 
Witek.

Witek biegł możliwie najszybciej już zmęczony, widać, że droga była 

długa. Wiisgł Ominął stojącą przed sklepem kolejkę i wbiegł do swojej 

bramy. ^ył zmierzch.



POKoJ I . ZA OKNEM POKOJU RADY . PEDAGOGIO ZUKJ

Witek, Dyrektor, Nauczyciele i Nauczycielki, Młody nauczyciel.

Witek /tó letni/ wspina się po parapecie I-go piętra# Wysuwa głowę nąd 
framugę okna. Słucha.

DYREKTOR: ... Nie, z Lubinem nie ma problemu.
NAUCZYCIELKA: A kim on był?
D: Premierem. W zeszłym roku całował się w szatni z młodą woźną, kto 
wie czy ^ie gorzej. Można go przenieść. Kamiński ma trzy dwóje z prowa­
dzących przedmiotów... to też łatwo. Długosz...
N: Kim był?
D: Ministrem zdrowia.
Witek stężał, bo usłyszał swoje nazwisko,a poza tym zobaczył, że trak­
tujący wszystko jak bzdurę Młodysk Nauczycieli wstał od stołu i podszedł 

do okna.
D: On ma dobre stopnie i piątkę z zachowania... ma zdolności przywódcze 
i wszyscy go lubią. No, i nie zrobił nic takiego. Nie wiem co mu znaj- 
dziemy.

ML: Naucz. zauważa Witka. Wiatek przykłada palec do ust /ciii../ Młody 
Naticz. uśmiecha się do niego.
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• dług#* Oaiaał stoiaca orsod eklooe® koleiks i wbiegł ddKftjKdtaira swatał
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